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Odysei a podziemna 

N 
~ep~trzebn.ie mę.drkuj~. D~wno kamienicy. I 2:araz pfosenka„. ,~śpie..; 
mn.1 z:ob1li juz i hist~r~ę, 1 wało się ją w kółko przez cały sier-
wmosk1 z tego, 1 ogłosili. ( ... ) · ń" ł · d · • . M 
Tak mówi-: od sie·bie - laika. pie ma eJ ziew~;ynce. „ am pa-

'' I od innych. Też laików. o jaca na sznurku„. Rozpoczyna si~ 
tyle nam wolno mówić, że tam byliśmy. Odyseja warszawska. Życie oplata 
Laicy z nielaikami. wszyscy razem ska· się wokół przedmiotów-symboli, wo­
zani na jedną historię". kół zdarzeń powszednich; klucze od 

To nie jest historia przez duże H, mieszkania w dzielnicy, którą opu­
ani uroczysty dramat, ani solenność ściło się dawno - ich przypomnie­
żałobna. Jest to zwykła opowieść o nie powraca jak leitmotiv w słowach 
życiu przyłapanym przez śmierć, o- Herdegena - Narratora. Czy są to 
powieść o życiu z perspektywy klucze do czegoś? Czy mieszkanie, 
śmierci. „Pamiętnik z powstania war- które otwierały, istnieje jeszcze? 
szawskiego" Białoszewskiego to nie Czy są to klucze nadziei, czy ich 
zdobywanie , PAST-y i uniesienie brzęk jest .dzwonkiem żałoby? 
serc. To zdobywanie wody, obrona Cień k obiety , k tór a spędziła noc 
zupy, podniesienie garstki sucharów. na drzwiach, a r ano nosi na całym 
W tej fudze głos wiod.,..ący to. głos z ciele odbite drzwiowe filungi, kła­
katakumb. Nie ma swobodneJ prze- dzie się między wersety pieśni śpie­
strzeni ulic i placów - jest gnilny za- wanej w schr onie: 

„Pamiętnik z powstania warszaw­
skiego" wg Białoszewskiego . Od pra­
wej: Lidia Zamkow, Wojciech Zię­
tarski, Leszek Herdegen. 

duc~ schronów i ka?ałóV:, duszny „on _ciebie z łow~zych obie ty wyzuj~ i Sródm!eśde _ ostatnia wyspa. Tu 
powiew od gruzów, sierpmowy roz- w :z:araźliwym powietrzu ratuje, w cie· j . ś . . łó "k . k . 
prażony pył. Powstanie - miało być niu swych skrzydeł zachowa cię wiecz- eszcze . Pl się. w z , u, w po OJU. . . . z t ł nie - p od jego piór y u 1e ży111 bez- Nawet Jada się ciastka. Niedługo. 
te~ s1erpmowe.. os .a o warszaw- piecznie". Znowu piwnice, naloty.„ 
sk1m. Ale czy Jest Jeszcze Warsza- Podcza'S śoiewanła pieśn1 kaMy z Już październik. Cisza. Kapltu.-
w~? Była ~ol~. Jest Starówka. Bę- trójki aktorów przedstawia sylwet- lacja. I: -
dz1e śródmieście. Na }tró~ko. . Jaki kę Ukrzyżowanego. Potem jest lita- „Nagle zachciało sifl ws,zystklm - tyćl 
nast~pny. et.ap obrony 1 uc1eczk1, do- _ nia podziemna, podniosła, strzelista Iść! '~;jśćl Popatrzeć na słońce. Nor­

k,ąd,_ :rJ2dz;e ~ kanałów i.wars~aw- jak""' otyk;>przębij"ająca sklepy~_-chro"!._ . m!lnie .. 
t- - ~ł\.v::.tL - va . n:a.Ż""ąs"'~w.r-1:9"",'"'bu=m.u1s.te~A '~'VB ---ho -. m-a· ~=~-e.s.t...-os.ta.±nLra;>s'od .LeszkLH.er::..-, . d b . • , u wy uc w. er egen - i~air-d ś . t 1 . b. rozpada się na coraz ro meJsze wy- t . z· t k' S t g· łk egena. mier e me zmęczony wy u• . 1 d . ś ód ra or i ię ars 1- wen . warzą z ie h . . d ś . d . spy. Ale - są u zie. Jeszcze w r walk' P . h ł b'. . c a przec1ez ra o c1ą o miany; zno-1. rzez ic g O·SY prze 1J8 Slę • . t l· · 1 · · d rzeczy. gło L 'd" z~ k ~ . wu Jes ce. „wy egmęcie naro u na 

Spektakl przygotowany przez Lidię ~d 1b~~b °F s~!'~iotćw wybaw nu wierzch". „Powrót do normy". Ale 
Zamkow od tego właśnie poziomu p~~ie, Od zasypania _ wybaw nas Pa- natychmiast kontrapunktuje go py­
się zaczyna: od rzeczy, od mitologii nie ... " tanie: którędy? „Przez kupę gru­
przedmiotu, który ostał się jako je- W małej !alce czujemy, jak nie- zów? Przebitych piwnic? I . kupę 
dyny towarzysz człowieka. Także na ubłaganie du si i grozi ten strop.; trupów?" Nie ma odp()wiedzi. Jest 
krótko. Trójka aktorów wchodzi na Podniesienie głosu, potem pod1niesie• już tylko szum marszu tysięcy, znak 
podium niewielkiej sali i zajmuje nie o.czu: ciała ak torów ~dają się odpływania. Aktorzy &tojąc - idą w 
miejsca za stołęm. Wieczór po woj- rosną~. wyciągać się lm stropowi, rytm rwanych zdań Białoszewskie­
nie, w kącie syczy zimnym ogniem ku niemu zwrócone są ich spo}rze- go. Szurają nogami 1 widzi !ię tłum 
choinka. Kobi~ta (Lusia, Halina - nia, napięte, · czujne. Akty strzeliste ogromny wychodzący z miasta: 
Lidia Zamkow) robi na drutach bia- - oczekiwania, nadziel, lęku. „czuło •i1t falowanie dosłownie. I ~ 
ły dziecięcy sweterek, Mężczyzna Teru następuje moment szc%eg61- • płynięcia. , Które było odpływaniem • 
(Staszek, Swen, ranny - Wojciech nie przejmujący. Starówka broni się Odpływat.1'~ ku jutru. Ale }utro to 
Ziętarski) czyta gazetę, Narrator (Le- resztkami sił - nie ma już dokąd •ą t~kże pogr~eby, symbole. ł!'k·shu­
szek Herdegen) w milczeniu pochy-_ uciekać. Katedra zburzona. Jej cień. mac3e J?rzed.m1otów ludzkich. Aktor­
lony nad stołem patrzy w podłog~. gotycki przepływa nad salą w dwu- ka pruJ.e biały, dziecięcy sweterek, 
Na atole kilka rekwizytów - naga głos.owym kanonie aktorów. Nie ma jakby niszczyła św!.at, w ,kt6rym jest, 
lalka, mały czołg. Cisza. Kobieta już lotu, unoszenia - jest pełzanie. w którym był~. 
%aczyna liczyć oczka. Raz.„ dwa.„ Kanały. Przebijan ie się do Sródmie- .· Prze..dstawieme. Zamkow uheroicz­
trzy.„ cztery.„ Mężczyźni jej przery- ścia. Dziecinne kółko zastępuje ścia- ma Białosz~ws~,ie~,0 • Ale . nie pod 
wają; to już nie robótka - to na- ny kanału. Trzy świeczki · w rękach ~rą? „PamiętniK~ · ~łyme : . z jego 
lot, nalot za nalotem. Czas terat- aktorów tworzą ciemność . Rytmicz- ~Y tme~ . . W przeJmuJą~o skromne.j 
niejszy ustępuje miejsca przeszłemm nie powtar zan a fraza: Nowy świat, matem . te~o spektaklu Jest ton głę-
jut pierwszy dzień powstania, Wola. Nowy świat, j uż niedługo Nowy boko osobisty. 
Pierwszy powstaniec w podwórzu Swiat - otw iecra ,nowy horyzont. EL Z BI ET A li ORAWIE Q 
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